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  Tra­cy Hin­ton, ty nie mdle­jesz.


  Gdy w jej noz­drza ude­rzył za­pach śmier­ci, po­czu­ła, jak żo­łą­dek pod­cho­dzi jej do gar­dła, ale spo­rym wy­sił­kiem woli za­pa­no­wa­ła nad tym od­ru­chem.


  Mia­ro­we od­dy­cha­nie, by się uspo­ko­ić, nie wcho­dzi­ło w ra­chu­bę, bo w tych oko­licz­no­ściach nie mia­ła naj­mniej­szej ocho­ty od­dy­chać.


  – Ile? – za­py­ta­ła, za­sła­nia­jąc nos i usta ma­ską.


  – Na ra­zie sześć zgo­nów, ale cho­ru­je więk­szość miesz­kań­ców mia­stecz­ka. – Pe­dro, je­den z pra­cow­ni­ków jej kli­ni­ki ob­jaz­do­wej, wska­zał na po­bli­ski do­mek z gli­nia­nej ce­gły, gdzie na pro­gu le­ża­ła nie­ru­cho­ma sku­lo­na po­stać. Kil­ka me­trów da­lej, na zie­mi, dru­gie zwło­ki. – Nie żyją od kil­ku dni. Co­kol­wiek to było, za­bi­ło ich bły­ska­wicz­nie. Na­wet nie pró­bo­wa­li do­stać się do szpi­ta­la.


  – Pew­nie byli zbyt cho­rzy. Poza tym naj­bliż­szy szpi­tal jest od­da­lo­ny o pra­wie trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów.


  Piaui, je­den z naj­bied­niej­szych sta­nów Bra­zy­lii, jest zde­cy­do­wa­nie bar­dziej na­ra­żo­ny na śmier­cio­no­śne in­fek­cje niż re­gio­ny za­moż­ne. Miesz­kań­cy tu­tej­szych mia­ste­czek i wio­sek prze­miesz­cza­ją się ro­we­ra­mi lub idą na pie­cho­tę. Po­ko­na­nie ta­kiej od­le­gło­ści sta­no­wi nie­ła­twe wy­zwa­nie dla osób mło­dych i zdro­wych, a co do­pie­ro dla star­szych i cho­rych. Sa­mo­chód dla więk­szo­ści jest nie­do­stęp­ny.


  Żeby po­znać przy­czy­nę śmier­ci tych lu­dzi, Tra­cy mu­sia­ła naj­pierw obej­rzeć cia­ła oraz po­brać od­po­wied­nie prób­ki. São João dos Rios od naj­bliż­sze­go szpi­ta­la dia­gno­stycz­ne­go sta­nu Piaui dzie­li­ło po­nad sto ki­lo­me­trów. Tak czy owak, trze­ba za­wia­do­mić sto­sow­ne wła­dze o moż­li­wo­ści wy­bu­chu epi­de­mii.


  A to ozna­cza spo­tka­nie z Be­nem.


  – My­ślisz, że to den­ga? – za­py­tał Pe­dro.


  – Nie tym ra­zem. Tam­ten męż­czy­zna ma pla­mę krwi na przo­dzie ko­szu­li, in­nych oznak stąd nie wi­dzę. – Spoj­rza­ła na pry­mi­tyw­ną za­gro­dę, w któ­rej kil­ka­na­ście świń gło­śno do­ma­ga­ło się je­dze­nia. – Po­dej­rze­wam kręt­ko­wi­cę.


  Pe­dro ścią­gnął brwi.


  – Kręt­ko­wi­ca? Pora desz­czo­wa już się skoń­czy­ła – stwier­dził zdzi­wio­ny.


  Zie­mia wo­kół dom­ku wy­glą­da­ła jak su­che spę­ka­ne kle­pi­sko. Z po­wo­du upa­łu w po­wie­trzu nie było ani odro­bi­ny wil­go­ci, przez co Tra­cy mdli­ło co­raz bar­dziej. W po­rze su­chej tem­pe­ra­tu­ra w tym re­gio­nie le­żą­cym bli­sko rów­ni­ka rzad­ko spa­da po­ni­żej trzy­dzie­stu stop­ni, stop­nio­wo ro­snąc aż do na­dej­ścia pory desz­czo­wej.


  – Ho­du­ją świ­nie. – Od­gar­nę­ła z czo­ła mo­kre wło­sy.


  – Wi­dzę, ale kręt­ko­wi­ce nor­mal­nie nie ob­ja­wia­ją się krwa­wie­niem.


  – W Ba­hia krwa­wie­nie jed­nak wy­stą­pi­ło.


  – To praw­da. Są­dzisz, że to od­mia­na ata­ku­ją­ca płu­ca? – za­py­tał z nie­do­wie­rza­niem.


  – Nie wiem, być może.


  – Po­bie­rzesz prób­ki czy naj­pierw zaj­rzysz do jesz­cze jed­ne­go domu?


  Wy­ję­ła z kie­sze­ni ko­mór­kę i z na­dzie­ją zer­k­nę­ła na wy­świe­tlacz. Zero za­się­gu. To, co dzia­ła w São Pau­lo, tu­taj się nie spraw­dza.


  – Masz za­sięg? – zwró­ci­ła się do ko­le­gi.


  – Nie.


  Wes­tchnę­ła, za­sta­na­wia­jąc się, co ro­bić.


  – Prób­ki mu­szą po­cze­kać, aż wró­ci­my, bo wolę nie ry­zy­ko­wać za­ka­że­nia ży­ją­cych. Może zła­pie­my za­sięg, jak wej­dzie­my wy­żej.


  Ben­ja­min Al­me­ida ślę­czał nad mi­kro­sko­pem, usta­wia­jąc ostrość tak, by ró­żo­wa plam­ka sta­ła się wy­raź­na. Bak­te­ria Gram-ujem­na. Wpi­sał wy­nik do kom­pu­te­ra.


  – Ben…? – W drzwiach sta­nę­ła jego asy­stent­ka.


  Uniósł dłoń, cze­ka­jąc, aż kom­pu­ter prze­ka­że tę in­for­ma­cję le­ka­rzo­wi w re­gio­nal­nym in­sty­tu­cie cho­rób tro­pi­kal­nych. Jego ga­bi­net znaj­do­wał się pięt­na­ście kro­ków od głów­ne­go bu­dyn­ku szpi­ta­la, ale Ben nie miał cza­su tam pójść. Ścią­gnął la­tek­so­we rę­ka­wicz­ki, po czym sta­ran­nie umył ręce.


  – Tak, o co cho­dzi? – za­py­tał zmę­czo­nym to­nem. Jego dy­żur trwał już dwa­na­ście go­dzin, a zo­sta­ły mu do opi­sa­nia jesz­cze dwa pre­pa­ra­ty.


  – Ktoś do cie­bie. – Man­dy cof­nę­ła się od drzwi.


  – Je­że­li to dok­tor Men­do­za, to go po­in­for­muj, że ra­port już wy­sła­łem. To in­fek­cja bak­te­ryj­na, a nie pa­so­żyt.


  Gdy obok Man­dy sta­nę­ła ko­bie­ta, za­tka­ło go. Zmu­sił się, by nie rzu­cić się jej na po­wi­ta­nie. Kru­czo­czar­ne wło­sy spię­te klam­rą, wy­dat­ne ko­ści po­licz­ko­we, dłu­ga szy­ja. I te zie­lo­ne oczy, te­raz od­waż­nie wpa­trzo­ne w nie­go.


  Co ona tu robi?!


  Ko­bie­ta po­pra­wi­ła pa­sek tor­by ter­mo­izo­la­cyj­nej.


  – Ben, po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy.


  Za­ci­snął zęby. Nie­mal to samo po­wie­dzia­ła czte­ry lata wcze­śniej. Chwi­lę przed tym, jak znik­nę­ła z jego ży­cia.


  – W ja­kiej spra­wie?


  – Coś złe­go dzie­je się w São João dos Rios. – Klep­nę­ła tor­bę. – Mam tu prób­ki, któ­re mu­sisz obej­rzeć. Im prę­dzej, tym le­piej, bo chcę się do­wie­dzieć, dla­cze­go ci lu­dzie tak na­gle…


  – Spo­koj­nie. Nie wiem, o czym mó­wisz.


  – W São João dos Rios wy­bu­chła epi­de­mia. Zmar­ło sześć osób. Żan­dar­me­ria woj­sko­wa już tam się zja­wi­ła z za­mia­rem za­mknię­cia mia­stecz­ka. – Unio­sła dłoń. – Nie przy­je­cha­ła­bym tu, gdy­by to nie było waż­ne.


  Nie wąt­pił, że to praw­da. Ostat­ni raz wi­dział ją, jak opusz­cza­ła ich dom, by już do nie­go nie wró­cić.


  Nie po­win­no go dzi­wić, że Tra­cy na­dal prze­mie­rza Bra­zy­lię, tłu­miąc za­kaź­ne po­żo­gi. Nic nie mo­gło jej po­wstrzy­mać, na­wet on. Na­wet nie myśl o wspól­nym domu i za­ło­że­niu ro­dzi­ny.


  Wbrew zdro­we­mu roz­sąd­ko­wi się­gnął po rę­ka­wicz­ki.


  – Przy­da mi się re­spi­ra­tor?


  – Ra­czej nie. Do po­bie­ra­nia pró­bek za­ło­ży­li­śmy ma­ski.


  Po­dał jej ma­skę za­do­wo­lo­ny, że nie bę­dzie mu­siał pa­trzeć na jej po­nęt­ne war­gi, któ­re tyle razy ca­ło­wał. Prze­niósł wzrok na jej oczy, klnąc w du­chu, bo ich zie­leń po­mi­mo upły­wu cza­su zno­wu przy­pra­wi­ła go o przy­spie­szo­ne bi­cie ser­ca.


  – Ob­ja­wy? – wy­krztu­sił.


  – Wy­glą­da to na krwo­tok płuc­ny, moż­li­we że z po­wo­du któ­re­goś ro­dza­ju za­pa­le­nia płuc. – Po­da­ła mu tor­bę. – Nie­ste­ty cia­ła zo­sta­ły już spa­lo­ne.


  – Bez sek­cji zwłok?


  – Żoł­nie­rze po­zwo­li­li mi po­brać prób­ki, po­tem za­bra­li cia­ła. Prób­ki po­bra­li też wy­słan­ni­cy władz, żeby prze­pro­wa­dzić wła­sne ba­da­nia. Mu­szę mieć ofi­cjal­ne po­twier­dze­nie, że jak skoń­czysz, wszyst­ko zo­sta­ło znisz­czo­ne. – Zni­ży­ła głos. – W re­cep­cji sie­dzi go­ryl, któ­re­go za­da­niem jest do­pil­no­wać, że ten roz­kaz zo­stał wy­ko­na­ny. Po­móż mi. Je­steś naj­lep­szym epi­de­mio­lo­giem w tym re­gio­nie.


  Spoj­rzał w stro­nę drzwi i do­pie­ro te­raz w dru­gim po­ko­ju pod ścia­ną za­uwa­żył żan­dar­ma.


  – Kie­dyś nie było to moim naj­więk­szym atu­tem – mruk­nął.


  Do­sko­na­le pa­mię­tał ich czę­ste kłót­nie, co jest waż­niej­sze: pra­wa jed­nost­ki czy do­bro pu­blicz­ne.


  Spe­szo­na przy­gry­zła war­gę.


  – Bo za mo­imi ple­ca­mi wy­ko­rzy­sty­wa­łeś swo­ją pra­cę jako broń prze­ciw­ko mnie.


  Asy­stent­ka Bena, za­ło­żyw­szy ma­secz­kę, sta­nę­ła przy nim, ner­wo­wo spo­glą­da­jąc na żan­dar­ma. Jej zna­jo­mość an­giel­skie­go była zni­ko­ma, więc Ben nie był pe­wien, co zro­zu­mia­ła z tej wy­mia­ny zdań.


  – Czy on nas stąd wy­pu­ści? – za­py­ta­ła po por­tu­gal­sku.


  – Je­że­li się oka­że, że to zwy­czaj­ne za­pa­le­nie płuc, nie bę­dzie pro­ble­mu – od­par­ła Tra­cy.


  – A jak coś in­ne­go?


  Ben za­ci­snął zęby na myśl, że przyj­dzie mu nie wia­do­mo ile cza­su spę­dzić w cia­snym po­miesz­cze­niu.


  Z Tra­cy. W sza­fie trzy­mał skła­da­ne łóż­ko, ale bar­dzo wą­skie. Na pew­no nie dla…


  – Jak coś in­ne­go, to być może na ja­kiś czas tu utknie­my. – Pod­szedł do drzwi, po czym zwró­cił się do żan­dar­ma. – Pró­bek jesz­cze nie otwo­rzy­li­śmy. Moja asy­stent­ka ma ro­dzi­nę, więc chciał­bym, żeby mo­gła stąd wyjść, za­nim za­cznie­my.


  Wła­śnie z tego po­wo­du uparł się, by jego la­bo­ra­to­rium zna­la­zło się w od­ręb­nym bu­dyn­ku. Było tak małe, że w przy­pad­ku epi­de­mii moż­na je było szczel­nie za­mknąć, a wy­ni­ki te­stów mi­kro­bio­lo­gicz­nych wy­sy­łać dro­gą elek­tro­nicz­ną.


  Jego prio­ry­te­tem za­wsze było bez­pie­czeń­stwo. Man­dy zda­wa­ła so­bie spra­wę, ja­kie ry­zy­ko łą­czy się z pra­cą u dok­to­ra Al­me­idy, ale do tej pory nic jej nie za­gra­ża­ło. Ina­czej niż gdy czte­ry lata wcze­śniej Tra­cy rzu­ci­ła się w wir wal­ki z epi­de­mią żół­tej fe­bry, zmu­sza­jąc go do we­zwa­nia woj­ska.


  Żan­darm chwi­lę się za­sta­na­wiał, po czym od­wró­cił się do nich ty­łem i po­łą­czył z kimś przez ra­dio­te­le­fon. Za­koń­czyw­szy roz­mo­wę, zwró­cił się do Bena:


  – Ktoś z na­szych od­wie­zie ją do domu, ale i tak musi tu zo­stać, do­pó­ki nie do­wie­my się, co to za cho­ro­ba. Wy dwo­je… – wska­zał na Bena i Tra­cy – od chwi­li otwar­cia fio­lek zo­sta­nie­cie w tym bu­dyn­ku, aż woj­sko­wi osza­cu­ją za­gro­że­nie.


  Man­dy rzu­ci­ła Be­no­wi prze­ra­żo­ne spoj­rze­nie.


  – Je­steś pe­wien, że nic mi się nie sta­nie, jak stąd wyj­dę? Moje dziec­ko… – Za­ci­snę­ła po­wie­ki. – Mu­szę za­dzwo­nić do męża.


  – Niech Ser­gio na wszel­ki wy­pa­dek za­bie­rze małą do domu two­jej mamy, tam bę­dzie bez­piecz­na – po­ra­dził jej Ben. – Za­wia­do­mię cię, jak coś będę wie­dział, okej?


  Man­dy wy­szła, by za­te­le­fo­no­wać do domu.


  – Tak mi przy­kro – szep­nę­ła Tra­cy. – My­śla­łam, że bę­dziesz sam. Nie wie­dzia­łam, że masz asy­stent­kę.


  – To nie two­ja wina. Man­dy nie­po­koi ry­zy­ko za­gra­ża­ją­ce dziec­ku. – Spoj­rzał jej głę­bo­ko w oczy. – Jak każ­dą mat­kę.


  Po­ża­ło­wał tych słów, uj­rzaw­szy, jak w oczach Tra­cy w miej­sce współ­czu­cia po­ja­wia się gniew.


  – Ja też się nie­po­ko­iłam – syk­nę­ła – ale to­bie to nie wy­star­cza­ło, praw­da? – Od­dy­cha­ła głę­bo­ko. – Wra­cam do São João dos Rios, jak tyl­ko dasz mi od­po­wiedź. Je­że­li obej­mie mnie kwa­ran­tan­na, da­lej będę to ro­bić tam, gdzie coś moż­na zmie­nić. Na pew­no nie będę sie­dzieć w la­bo­ra­to­rium przed rzę­da­mi fio­lek.


  Tra­fił w jej czu­ły punkt, a mimo to nie wy­zbył się daw­nej ura­zy.


  – I mówi to ko­bie­ta, któ­ra przy­cho­dzi do mnie z proś­bą o po­moc – rzekł pół­gło­sem.


  – Nie taki mia­łam za­miar.


  – Ow­szem, taki.


  Przez chwi­lę spo­glą­da­li so­bie w oczy, aż Tra­cy zsu­nę­ła z twa­rzy ma­skę.


  – Okej… może tro­chę. Ale też po­wie­dzia­łam, że cię po­trze­bu­ję. To też się li­czy.


  To praw­da, ale to nie to samo, co łą­czy­ło ich daw­niej. To już hi­sto­ria. Wte­dy bar­dzo sta­rał się ją po­wstrzy­my­wać, ale co­raz bar­dziej się od­da­la­ła, aż już nic nie mo­gło za­sy­pać dzie­lą­cej ich prze­pa­ści.


  Roz­tkli­wia­nie się nad prze­szło­ścią nic ci nie da.


  Po­sta­wił tor­bę Tra­cy na sta­lo­wym bla­cie, ge­stem gło­wy wska­zu­jąc jej alu­mi­nio­wy dys­pen­ser z rę­ka­wicz­ka­mi.


  – Włóż je i le­piej ni­cze­go nie do­ty­kaj.


  – Mam swo­je. – Się­gnę­ła do tor­by.


  Ja­sne. Cała Tra­cy. Ko­bie­ta, któ­ra ni­g­dy nie spo­cznie, ni­g­dy nie ma wol­nych week­en­dów. Rzu­ci­ła się w wir pra­cy bez opa­mię­ta­nia… aż nic dla niej nie zo­sta­ło.


  Ani dla nie­go. My­ślał wte­dy, że gdy wskaź­nik pró­by cią­żo­wej zmie­ni się z nie­bie­skie­go na ró­żo­wy, Tra­cy wy­ha­mu­je. Nie wy­ha­mo­wa­ła. A on wy­klu­czał moż­li­wość, by jego dziec­ko prze­cho­dzi­ło to samo co on w dzie­ciń­stwie.


  Z za­ci­śnię­tym zę­ba­mi ro­zej­rzał się po la­bo­ra­to­rium. Będą zmu­sze­ni pra­co­wać w cia­snym oszklo­nym bok­sie w rogu po­miesz­cze­nia przy­go­to­wa­ne­go na ta­kie sy­tu­acje.


  Od­izo­lo­wa­nie pró­bek Tra­cy od śro­do­wi­ska, w któ­rym pra­co­wał na co dzień, było ab­so­lut­nie ko­niecz­ne. Gdy­by nie za­cho­wa­li ostroż­no­ści, wła­dze mo­gły­by ob­jąć kwa­ran­tan­ną całe la­bo­ra­to­rium, a to by ozna­cza­ło wrzu­ce­nie jego wie­lo­let­nie­go do­rob­ku do spa­lar­ni. Ale gdy­by mia­ło się oka­zać, że jest to mi­kro­or­ga­nizm prze­no­szo­ny dro­gą kro­pel­ko­wą, sam by wszyst­ko spa­lił, by nie ry­zy­ko­wać roz­pę­ta­nia epi­de­mii.


  Na­wet dla Tra­cy. A to już po­win­no do niej do­trzeć.


  – Mam tu ste­ryl­ny boks. Jak tyl­ko wy­ja­śni się spra­wa z Man­dy, mo­że­my za­czy­nać.


  Tra­cy zer­k­nę­ła na ko­ry­tarz, gdzie roz­mo­wa asy­stent­ki z mał­żon­kiem sta­wa­ła się co­raz bar­dziej emo­cjo­nal­na.


  – Je­stem pe­wien, że nic złe­go się sta­nie – ode­zwał się Ben. – Prze­nio­sę two­ją tor­bę do bok­su. Zde­zyn­fe­ku­jesz stół tam, gdzie sta­ła?


  Le­d­wie uniósł tor­bę, wkro­czył żan­darm z ręką na kol­bie ka­ra­bi­nu.


  – Gdzie pan to nie­sie?


  Ben wska­zał na oszklo­ny boks.


  – Do­pó­ki prób­ki są za­mknię­te, ni­ko­go nie za­ra­żą. Z re­cep­cji bę­dzie­cie wi­dzie­li wszyst­ko, co ro­bi­my. Cho­ciaż le­piej by było, że­by­ście sta­li jak naj­da­lej.


  Żan­darm cof­nął się o kil­ka kro­ków.


  – Ile to po­trwa? Nie chcę tu sie­dzieć dłu­żej niż to ko­niecz­ne.


  – Nie wiem. To za­le­ży, z czym mamy do czy­nie­nia.


  Wsta­wił tor­bę do bok­su, po czym na me­ta­lo­wych pół­kach nad sto­łem ze sta­li nie­rdzew­nej usta­wił po­trzeb­ny sprzęt. Ode­tchnął głę­bo­ko. Jak obo­je się tu za­mkną, nie bę­dzie czym od­dy­chać. Mógł­by za­pro­po­no­wać Tra­cy, by wy­je­cha­ła, za­nim on otrzy­ma wy­ni­ki, ale prze­czu­wał jej re­ak­cję.


  Ża­den wy­bieg ani żad­na siła nie zmu­si Tra­cy, gdy się uprze. Do­świad­czył tego na wła­snej skó­rze.


  Gdy włą­czył filtr po­wie­trza i za­mknął drzwi do bok­su, w drzwiach re­cep­cji sta­nę­ła Man­dy.


  – Za­ła­twio­ne – oznaj­mi­ła. – Ser­gio za­dzwo­nił do mamy, żeby za­py­tać, czy weź­mie małą na noc. Nie jest za­chwy­co­ny, że nie może iść do pra­cy ani że ja tu je­stem.


  – Wca­le mu się nie dzi­wię, ale ma to też do­brą stro­nę. Mo­żesz po­je­chać do domu. – Uśmiech­nął się. – Uświa­dom mu, ja­kim jest szczę­ścia­rzem, że mu cie­bie nie sprząt­ną­łem sprzed nosa.


  – Sam już mu to mó­wi­łeś. – Man­dy się ro­ze­śmia­ła. – I to nie­raz.


  Tra­cy od­wró­ci­ła się na pię­cie i za­czę­ła ener­gicz­nie szo­ro­wać blat, któ­ry wcze­śniej zde­zyn­fe­ko­wa­ła.


  – Żan­darm cię od­wie­zie? – za­py­tał sztucz­nie swo­bod­nym to­nem.


  – Od­de­le­gu­ją in­ne­go. Nie­dłu­go ma tu być.


  – Okej. – Po­le­cił Man­dy, by cze­ka­ła w re­cep­cji, aby nikt nie miał wąt­pli­wo­ści, że trzy­ma­ła się z da­le­ka od pró­bek. Wró­cił do bok­su, by wsta­wić tor­bę do lo­dów­ki.


  W po­miesz­cze­niu już za­czy­na­ło ro­bić się dusz­no, ale nie­raz pra­co­wał w gor­szych wa­run­kach. Po­dob­nie Tra­cy. Przy­po­mniał mu się je­den taki dzień, ich pierw­sze spo­tka­nie. Tra­cy ze­szła z po­kła­du stat­ku me­dycz­ne­go Pro­je­to Vida i jak bu­rza wpa­dła do wio­ski, w któ­rej pro­wa­dził ba­da­nia, do­ma­ga­jąc się, by po­wie­dział, co zro­bił w spra­wie wy­bu­chu epi­de­mii ma­la­rii w miej­sco­wo­ści od­da­lo­nej o trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów. Pod­pie­rał się no­sem, za to ona z roz­wia­ny­mi czar­ny­mi wło­sa­mi pre­zen­to­wa­ła się jak anioł ze­msty go­to­wy go za­bić, je­że­li po­wie jed­no nie­wła­ści­we sło­wo.


  Dwa dni póź­niej wy­lą­do­wa­li w łóż­ku.


  Le­piej by te­raz o tym za­po­mniał, tym bar­dziej że sta­rał się uni­kać kon­tak­tu fi­zycz­ne­go. Ona może jest na to od­por­na, ale nie on. Do­wo­dem może być to, jak przy­spie­szy­ło jego ser­ce, gdy zo­ba­czył ją w drzwiach la­bo­ra­to­rium.


  Tra­cy wrzu­ci­ła pa­pie­ro­wy ręcz­nik do po­jem­ni­ka na od­pa­dy za­kaź­ne, po czym po­de­szła do Bena.


  – Dzię­ku­ję, że zgo­dzi­łeś się po­móc. Mia­łeś pra­wo od­pra­wić mnie z kwit­kiem. – Uśmiech­nę­ła się gorz­ko. – Nie mia­ła­bym ci tego za złe.


  – Nie za­wsze je­stem po­two­rem.


  – Wiem. I prze­pra­szam, że cię w to wcią­gam, ale nie wiem, do kogo in­ne­go mo­gła­bym się zgło­sić. Woj­sko nie zga­dza­ło się, że­bym wy­wio­zła prób­ki z São João dos Rios. Wy­da­li mi po­zwo­le­nie tyl­ko dla­te­go, że kie­dyś już dla nich pra­co­wa­łeś. Mimo to przy­wieź­li mnie tu pod stra­żą.


  – Tra­cy, w po­rząd­ku. – Miał ocho­tę po­gła­dzić ją po po­licz­ku, ale się po­wstrzy­mał. – Za­pew­ne słusz­nie chcą mieć sy­tu­ację pod kon­tro­lą. Gdy­bym uznał, że do­szło do ska­że­nia, to pierw­szy bym po­wie­dział, że Man­dy musi zo­stać z nami. – Uśmiech­nął się. – O ile cię jed­nak znam, na tej tor­bie nie prze­żył ani je­den mi­kro­or­ga­nizm, za­nim wy­wio­złaś ją z São João dos Rios.


  – Mam na­dzie­ję. Ale tam są cho­rzy, któ­rzy cze­ka­ją na od­po­wiedź. Zo­sta­wi­łam w wio­sce ko­le­gę, któ­ry ma do­pil­no­wać, żeby woj­sko nie dzia­ła­ło po­chop­nie, z tym że on nie jest le­ka­rzem. Jego zdro­wia też nie chcę ry­zy­ko­wać. Ci lu­dzie po­trze­bu­ją po­mo­cy, a nie mogę nic zro­bić, do­pó­ki się nie do­wiem, z czym mam do czy­nie­nia.


  Po­tem ru­szy da­lej ga­sić inne po­ża­ry. Jak za­wsze.


  – Wo­bec tego bierz­my się do ro­bo­ty – po­wie­dział bez cie­nia uśmie­chu.


  Do la­bo­ra­to­rium zaj­rzał żan­darm.


  – Ktoś przy­je­dzie po wa­szą ko­le­żan­kę. Będą pil­no­wa­li, żeby nie wy­cho­dzi­ła z domu, do­pó­ki nie mi­nie za­gro­że­nie.


  Ben kiw­nął gło­wą.


  – Ro­zu­miem. Dzię­ku­ję.


  Gdy pod­szedł do drzwi, by po­że­gnać Man­dy, ta za­rzu­ci­ła mu ręce na szy­ję i moc­no przy­tu­li­ła.


  – Nie masz po­ję­cia, jaka je­stem ci wdzięcz­na. To okrop­ne, że nie będę mo­gła dzi­siaj uko­ły­sać do snu Jen­ny, ale przy­naj­mniej będę bli­żej, niż gdy­bym zo­sta­ła tu­taj.


  Ser­ce mu się ści­snę­ło. Oto ko­bie­ta, dla któ­rej dziec­ko jest ca­łym świa­tem, któ­ra nie musi la­tać na dru­gą pół­ku­lę w po­szu­ki­wa­niu speł­nie­nia.


  W prze­ci­wień­stwie do Tra­cy.


  – Zro­bi­my to jak naj­szyb­ciej. A jak sy­tu­acja wró­ci do nor­my, uca­łuj ją od wuj­ka Bena.


  – Oczy­wi­ście. – Man­dy pal­cem star­ła mu szmin­kę z po­licz­ka. – Bądź­cie ostroż­ni. Sama le­d­wie co oswo­iłam się z two­im po­dej­ściem do pra­cy i nie chcę, żeby ktoś inny tego się uczył.


  Śmie­jąc się, Ben ścią­gnął rę­ka­wicz­kę, by po­ło­żyć asy­stent­ce rękę na ra­mie­niu.


  – Tak ła­two się ode mnie nie uwol­nisz, więc ciesz się tymi krót­ki­mi wa­ka­cja­mi, bo ani się obej­rzysz, a zno­wu znaj­dziesz się w kie­ra­cie.


  Gdy Man­dy od­je­cha­ła pod woj­sko­wą eskor­tą, od­wró­cił się i za­uwa­żył, że Tra­cy mu się przy­glą­da.


  – O co cho­dzi?


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – O nic. Dzi­wię się, że nie zna­la­złeś so­bie ko­bie­ty, któ­ra by­ła­by za­chwy­co­na, mo­gąc sie­dzieć w domu i wy­cho­wy­wać dzie­ci. Mó­wi­łeś kie­dyś, że bar­dzo byś chciał mieć całą gro­mad­kę.


  – W tych oko­licz­no­ściach to nie­moż­li­we.


  – O! – Unio­sła brwi. – A to dla­cze­go?


  – Mu­sisz o to py­tać? – Po­nu­ro się ro­ze­śmiał.


  – Wła­śnie to zro­bi­łam.


  Chwy­cił jej dłoń, by pod la­tek­sem rę­ka­wicz­ki po­ka­zać jej za­rys zło­tej ob­rącz­ki.


  – Z tego po­wo­du. – Pa­trzył jej w oczy. – Za­po­mnia­łaś? Cho­ciaż już nie po­słu­gu­jesz się na­zwi­skiem męża, w oczach pra­wa… da­lej je­ste­śmy mę­żem i żoną.
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